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maleńką, a zarazem ogromną przestrzeń pomiędzy wiedzieć a czynić; pomiędzy mówić 
a żyć tym, co się mówi.

2. Modlić się -  żyć wiarą
Ten sam katechizm, te same kazania, te same lektury i te same rozważania rodzą 

dwa całkowicie różne typy chrześcijan.
Istnieje taki typ, który uwielbia słuchać i czytać: „Proszę mi opowiedzieć o Panu 

Bogu! Proszę mi wskazać najlepszą książkę do modlitwy” Ci chrześcijanie wiedzą 
wszystko, co trzeba wiedzieć, ale jakież rozczarowanie, jakież zniechęcenie, gdy patrzy 
się na ich życie pełne niepokoju, zgorzknienia, egoizmu. Tysiąc razy powiedzą Ojcze 
nasz, ale nikomu nie przebaczą. Zachwycają się przypowieści o drzazdze i belce, ale 
sami wszędzie doszukują się drzazgi.

3. Tylko mówić i wiedzieć to szaleństwo
Zakończenie wielkiego Kazania na górze jest dramatyczne: Jezus tych, co tylko 

wiedzą i mówią, ukazuje jako szaleńców, którzy budują na piasku. Powiada, że budo­
wane na piasku nie ma przyszłości. „Upadek jego był wielki”

4. Najpierw żyć
Na szczęście są także inni. Również lubią słuchać Jezusa. Również pragną wiele o 

Nim wiedzieć. Oni jednak równocześnie próbują żyć tym, co mówi Jezus. Budują na 
skale wcielania słów w życie. Wiesz, że masz przebaczać? Przebacz! Wiesz, że masz 
ufać Ojcu? Ciśnij w kąt wszystkie swoje troski. Wiesz, że masz się modlić? Módl się! 
Że masz dawać? Daj ! Że nie masz psuć innym opinii? Zamilknij !

To nie światła nam brak. My wiemy wystarczająco. Nam trzeba przemieniać słowa 
w czyn, a nie być tylko słuchaczami oszukującymi samych siebie.

ks. Jan Skiczuk
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Żyć dla innych

Dzisiejszy ewangelista św. Mateusz roztacza przed nami szeroką paletę tematów do­
tyczących ludzkiego życia: obraz powołania, obraz grzeszników i obraz Bożego miło­
sierdzia.

Powołanie -  słysząc ten termin, człowiek myśli o lekarzu, pielęgniarce, nauczycielu, 
księdzu, strażaku, policjancie.

To stanowiska, jeżeli tak można powiedzieć, w naszym społeczeństwie, które wy­
magają swoistego charyzmatu, aby je wykonywać. Każdy, kto pełni którąś z tych po­
sług, musi służyć drugiemu człowiekowi, dopiero wtedy to zajęcie jest prawidłowo 
wykonywane, z oddaniem z miłością.

Spotkać człowieka, który w ten sposób potrafi służyć, jest wielką radością dla tych, 
którzy korzystają z owoców pracy tak powołanych.

Każdy człowiek ma swoje powołanie, przez które może służyć drugiemu.
Niestety, na świecie obecny jest grzech, który rani, kaleczy i niszczy. Jest czymś 

złym, szpecącym. Gdy spotykamy ludzi z marginesu społecznego, grzeszników w więk-



szóści czujemy odrazę, niekiedy boimy się ich. Podziwiamy tych, którzy z ludźmi z 
marginesu potrafią pracować, być, służyć -  niosąc radość i nadzieję.

Niech białe będzie białym, a czarne czarnym.
Wolimy złożyć ofiarę ze swego grosza, ale miłosierdzia okazać często nie potrafi­

my. O ile to zrozumiałe, bo jesteśmy tylko ludźmi, którzy dążą do doskonałości idąc za 
Chrystusem, o tyle trudno wytłumaczyć nasz egoizm.

Toczy się spór o człowieka. Spór teoretyczny, ale też przenoszący się na postawy 
życiowe. Spór o koncepcję człowieka.

Koncepcja pierwsza skoncentrowana na słowie „ja” Ksiądz Jan Twardowski obra­
zowo porównał kiedyś człowieka żyjącego wedle tej koncepcji ze straganem z jajami. 
„Ja, ja, ja jaja” odmieniane na wszystkie sposoby. Wokół mnie się wszystko kręci. To 
ja mam się zrealizować. To ja mam być usatysfakcjonowany, ja mam się spełnić.

Jak wielu ludzi żyje w ten sposób? Jak często my sami zachowujemy się podobnie?
Jest jednak i druga koncepcja człowieka -  niemodna w dzisiejszym świecie. A tu 

kluczem jest słowo -  „ty” W tej koncepcji człowiek postrzegany jest jako ktoś, kto jest 
zdolny do daru z siebie, i jako ktoś, kto inaczej nie osiągnie szczęścia, jeśli nie będzie 
mógł złożyć z siebie bezinteresownego daru. Żyć dla innych, aby być sobą. Oto klucz 
do szczęścia -  i przekorne tłumaczenie słów „bardziej miłosierdzia pragnę niż ofiary” 
Dlatego, że tu jest otwartość naszego serca, a nie portfela.

Miłość to nie gra uczuć, ale to decyzja woli.
ks. Krzysztof Borecki

40_______________________________ POMOCE DUSZPASTERSKIE________________________________

11. NIEDZIELA ZWYKŁA -  15 VI 2008

Wiekuiste Przymierze

1. Czasami Bóg wydaje się nam nudny
Czasami, gdy trzeba pójść na Mszę Świętą, myślimy sobie, że tam ciągle to samo; że 

nie mamy ochoty. Patrzymy na ołtarz, ,jakby serce nasze nie pałało” Czasami wydaje 
się nam, że tyle innych spraw jest ważnych, pilnych, koniecznych. Tyle innych, tylko 
nie Bóg i nie Jego sprawy. Dzisiejsze czytania każą nam właśnie nad tym się zastano­
wić.

2. My dla Boga jesteśmy godni Przymierza
Pierwsze czytanie z Księgi Wyjścia opowiada o przymierzu, jakie Bóg zawarł z 

Izraelem. Jak widać, my dla Boga nie jesteśmy nudni. Wręcz przeciwnie, Bóg chciał 
związać się z nami na dobre i na złe. Więcej jeszcze: On walczy o prawdę i głębię na­
szego związku z Nim. Gdy lud nie słuchał Jego głosu i nie chodził Jego drogami, Bóg 
osobiście -  w Jezusie Chrystusie -  podjął walkę, by zawrzeć Nowe Przymierze. O tym 
mówi drugie czytanie.

3. Eucharystia uobecnia to Nowe Przymierze
Św. Paweł Apostoł przypomina słowa Mistrza: „Ten kielich jest Nowym Przymie­

rzem we Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy pić będziecie, na moją pamiątkę! Ilekroć bo­
wiem spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, śmierć Pańską głosicie, aż przyjdzie” 
(1 Kor 11,25-26). To, co nam może wydawać się nudne; to, do czego może się przy­
zwyczailiśmy; to, w czym uczestniczymy bez miłości -  to najwyższy znak miłości Boga


